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NOTA PRAWNA I WYŁĄCZENIE ODPOWIEDZIALNOŚCI

Charakter edukacyjny: Niniejszy ebook ("Finansowa wolność dla par") ma charakter

wyłącznie edukacyjny, informacyjny i motywacyjny. Przedstawione w nim treści są wyrazem

osobistych poglądów i doświadczeń Autora i nie mogą być traktowane jako oficjalna porada

prawna, podatkowa ani finansowa.

Brak rekomendacji inwestycyjnych: Treści zawarte w tej publikacji nie stanowią

rekomendacji inwestycyjnej w rozumieniu Rozporządzenia Ministra Finansów z dnia 19

października 2005 r. w sprawie informacji stanowiących rekomendacje dotyczące

instrumentów finansowych lub ich emitentów (Dz. U. z 2005 r. Nr 206, poz. 1715). Autor nie jest

licencjonowanym doradcą inwestycyjnym, doradcą podatkowym ani radcą prawnym.

Wyłączenie odpowiedzialności: Autor oraz Wydawca dołożyli wszelkich starań, aby

informacje zawarte w tym ebooku były rzetelne i aktualne w dniu publikacji. Niemniej jednak,

rynki finansowe, przepisy prawa oraz oferty bankowe ulegają ciągłym zmianom. Autor nie

ponosi jakiejkolwiek odpowiedzialności za decyzje finansowe podejmowane przez Czytelnika

na podstawie lektury tego ebooka, ani za ewentualne szkody lub utratę korzyści wynikłe z

zastosowania przedstawionych tu metod.

Ryzyko inwestycyjne: Każda decyzja finansowa, a w szczególności decyzja o inwestowaniu

pieniędzy, wiąże się z ryzykiem utraty części lub całości kapitału. Czytelnik podejmuje

wszelkie decyzje inwestycyjne i budżetowe na własną odpowiedzialność i własne ryzyko.

Przed podjęciem kluczowych decyzji finansowych zaleca się konsultację z wykwalifikowanym

doradcą finansowym lub prawnym, który przeanalizuje indywidualną sytuację Czytelnika.

Prawa autorskie: Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, rozpowszechnianie i publiczne

odtwarzanie tej publikacji w całości lub w części bez pisemnej zgody Autora jest zabronione.
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Wstęp: Dlaczego miłość nie wystarczy, by

zapłacić rachunki?

"Pieniądze nie dają szczęścia, ale ich brak w związku

prawie na pewno gwarantuje nieszczęście."

Zacznijmy od brutalnej prawdy, o której rzadko mówi się na pierwszych randkach. Według

statystyk rozwodowych, pieniądze są w ścisłej czołówce przyczyn rozpadu związków - często

wyprzedzając nawet zdradę czy różnice charakterów. Dlaczego tak się dzieje? Przecież kiedy się

poznawaliście, nie zaglądaliście sobie nawzajem do portfela. Zakochaliście się w swoim poczuciu

humoru, wspólnych pasjach i chemii. Problem w tym, że życie we dwoje to w 80% proza życia:

czynsz, zakupy spożywcze, naprawa samochodu, plany wakacyjne i opłaty za przedszkole. Każdy z

tych elementów ma metkę z ceną. Miłość jest fundamentem, ale to zarządzanie finansami jest

murem nośnym. Jeśli ten mur jest krzywy, dach w końcu runie Wam na głowę - niezależnie od

tego, jak bardzo się kochacie.

Mit "jakoś to będzie"

Większość polskich par wpada w pułapkę myślenia życzeniowego: „Kochamy się, oboje pracujemy,

nie jesteśmy rozrzutni, więc jakoś sobie poradzimy". W finansach „jakoś" zazwyczaj oznacza „byle

jak". Pieniądze nie znoszą próżni i braku decyzyjności. Jeśli nie macie planu na swoje finanse, one

mają plan na Was. Ten plan obejmuje: stres przy kasie w dyskoncie, poczucie niesprawiedliwości

(„dlaczego ja oszczędzam, a ty wydajesz?") i ciche dni, gdy przychodzi wyciąg z karty kredytowej.

Brak systemu to nie wolność - to chaos. A chaos w finansach to najkrótsza droga do utraty

poczucia bezpieczeństwa, które jest kluczowe dla trwałego związku.

Twoje finansowe DNA vs Jego/Jej finansowe DNA

Kiedy wchodziliście w ten związek, wnieśliście do niego nie tylko swoje serca i marzenia, ale też

potężny, niewidzialny bagaż: Wasze Finansowe DNA. To zbiór przekonań, nawyków i lęków

wyniesionych z domu rodzinnego.

Ty mogłeś wyrosnąć w domu, gdzie pieniądze były tematem tabu i źródłem ciągłego stresu.

Dlatego teraz kompulsywnie oszczędzasz każdą złotówkę, by czuć się bezpiecznie. Każdy



nieplanowany wydatek traktujesz jak zagrożenie. Twój Partner mógł wychować się w atmosferze

obfitości (lub pozornej obfitości na kredyt), gdzie miłość okazywało się drogimi prezentami. Dla

niego wydawanie pieniędzy jest językiem miłości i sposobem na cieszenie się życiem tu i teraz.

Gdy te dwa światy się zderzają bez odpowiedniego przygotowania, powstaje konflikt. Ty nazywasz

go nieodpowiedzialnym, on Ciebie skąpcem. A tak naprawdę oboje próbujecie zaspokoić swoje

potrzeby psychologiczne, tylko używacie do tego zupełnie innych narzędzi finansowych i mówicie

innymi językami. Ten ebook powstał po to, byście nauczyli się jednego, wspólnego języka. Nie

będę Was namawiał do ascezy i rezygnacji z kawy na mieście. Pokażę Wam SYSTEM. Mechanizm,

który zdejmie emocje z prostych transakcji, wyeliminuje kłótnie o „głupoty" i pozwoli Wam

budować wspólny majątek.

Gotowi, by przestać się kłócić i zacząć budować? Przejdźmy do konkretów.

ROZRZUTNY

(Radość z dziś)

OSZCZĘDNY

(Lęk o jutro)



Rozdział 1: Finansowy Strip-tease - Szczerość to

nowa waluta

W wielu związkach łatwiej jest rozebrać się do naga przy zgaszonym świetle, niż położyć na stole

wyciągi z konta w pełnym słońcu. Pieniądze to temat tabu. Wstydzimy się ich, gdy mamy ich za

mało, i czujemy się winni, gdy wydajemy je na „głupoty". Ale jeśli chcecie budować wspólną

przyszłość, musicie zdjąć maski. Finansowa intymność jest tak samo ważna jak ta fizyczna czy

emocjonalna. Ukrywanie wydatków to finansowa zdrada. Boli tak samo, jak ta klasyczna, bo

niszczy zaufanie, które jest walutą o najwyższym kursie w Waszym związku. Zanim zaczniecie

inwestować i oszczędzać na dom, musicie wiedzieć, na czym stoicie. Potrzebujecie „Bilansu

Otwarcia".

1. Ile naprawdę zarabiamy i ile wydajemy? (Audyt Otwarcia)

Większość par na pytanie „ile macie pieniędzy?" odpowiada szacunkami: „No, ja zarabiam jakieś

cztery tysiące, ty chyba trzy i pół, więc mamy około siedmiu i pół tysiąca". W finansach „około" to za

mało. Wasz budżet nie jest z gumy. Musicie operować twardymi danymi. Audyt Otwarcia składa

się z trzech filarów. Siadacie i spisujecie:

1. PRZYCHODY (Realne i Netto): Ile dokładnie wpływa na Wasze konta? Nie interesuje nas kwota

na umowie brutto. Interesuje nas to, co macie w ręku. Pensja z etatu. Premie (uśrednione z

ostatnich 3 miesięcy). Dodatkowe zlecenia, „fuchy". Pieniądze od rodziców, 500+, inne

świadczenia.

Zadanie: Sprawdźcie historię wpływów na koncie z ostatnich 90 dni. Często okazuje się, że

dysponujecie kwotą o 500-1000 zł inną, niż myśleliście.

2. MAJĄTEK (Co posiadacie): To Wasza „Wartość Netto". Gotówka na kontach i w portfelu.

Oszczędności (lokaty, skarbonki). Rzeczy materialne o realnej wartości rynkowej (samochód,

mieszkanie - jeśli jest Wasze, elektronika, którą można łatwo sprzedać).

3. WYDATKI (Gdzie ucieka kasa): Tu zazwyczaj następuje największe zdziwienie. Nie wystarczy

spisać czynszu i prądu. Musicie zajrzeć w historię transakcji. Ile wydajecie na jedzenie? Ile na

kawę na mieście? Ile na prezenty dla znajomych?



WASZ BILANS OTWARCIA

MAJĄTEK (+) ZOBOWIĄZANIA (-)

2. Długi, o których wstydzimy się mówić

To jest najtrudniejsza część tego rozdziału. To moment, w którym możecie poczuć ucisk w

żołądku. Wiele osób wchodzi w związek z „posagiem" w postaci długów: kredyt studencki,

niespłacona karta kredytowa, pożyczka od rodziny, a czasem chwilówki wzięte w chwili desperacji.

Często ukrywamy to przed partnerem ze strachu przed odrzuceniem lub oceną: „Pomyśli, że

jestem nieodpowiedzialny/a". Ukryty dług to bomba z opóźnionym zapłonem. Wyobraźcie sobie

taką sytuację: po dwóch latach małżeństwa idziecie do banku po kredyt na wymarzone

mieszkanie. Jesteście pewni siebie. Analityk wpisuje Wasze dane i... odmowa. Powód? Twoja

niespłacona karta kredytowa sprzed 3 lat, o której „zapomniałeś" powiedzieć żonie. Wstyd w takiej

sytuacji jest paraliżujący, a zaufanie zostaje zrujnowane w sekundę. Zasada jest prosta: Szczerość

teraz boli mniej niż prawda później. Jeśli masz dług, o którym partner nie wie - musisz o tym

powiedzieć. Dzisiaj. Nie po to, żeby dostać reprymendę, ale po to, żebyście mogli RAZEM

opracować plan spłaty. Dług ujawniony staje się problemem do rozwiązania. Dług ukryty jest

problemem, który zniszczy Wasz związek.

3. Ćwiczenie: Wieczór Szczerości z winem i excelem

Wiedza teoretyczna to za mało. Musicie to zrobić fizycznie. Nie róbcie tego w biegu, między pracą

a usypianiem dziecka. To musi być rytuał.

Instrukcja Krok po Kroku:

1. Zbudujcie atmosferę (Set & Setting): Umówcie się na konkretny wieczór. Kupcie ulubione wino,

dobrą herbatę lub pizzę. To ma być „Randka Finansowa", a nie przesłuchanie na komisariacie.

Wyłączcie telefony.

2. Ustalcie zasady (Amnestia): To kluczowy punkt. Umówcie się na całkowity brak oceniania

podczas tego wieczoru. Zakazane zwroty: „Jak mogłeś?!", „Znowu wydałaś na głupoty!", „Jesteś

niepoważny". Dozwolone zwroty: „Rozumiem", „To nasza sytuacja wyjściowa", „Damy radę to



naprawić". Dajecie sobie „kredyt zaufania". Przez tę jedną godzinę panuje amnestia za błędy

przeszłości.

3. Wypełnijcie Arkusz: Otwórzcie plik Excel (lub weźcie kartkę papieru). Wpiszcie tam wszystko, co

ustaliliście w punkcie 1 i 2. Przychody, wydatki, a przede wszystkim - wszystkie długi. Co do

grosza.

4. Zadajcie sobie jedno pytanie: Na koniec, gdy już widzicie te liczby (nawet jeśli są przerażające),

zadajcie sobie pytanie: „Co czujemy, patrząc na ten bilans? Czy to daje nam spokój, czy stres?"

PRO TIP: Jeśli emocje wezmą górę, zróbcie przerwę. Pamiętajcie - walczycie z

problemem, a nie ze sobą nawzajem.🍷



Rozdział 2: Wybierzcie swój model - 3 sposoby

na wspólne konto

Skoro wiecie już, na czym stoicie finansowo (dzięki Rozdziałowi 1), czas zbudować infrastrukturę.

Nie ma jednego idealnego modelu dla wszystkich, tak jak nie ma jednej idealnej diety. To, co

działa u Waszych rodziców, u Was może doprowadzić do rozwodu. Musicie wybrać system

dopasowany do Waszego poziomu zaufania, stażu związku i potrzeby niezależności. Oto trzy

scenariusze, które spotykamy w polskich domach. Zobaczcie, w którym się odnajdujecie.

💰

Wspólny Wór

Wszystko razem

💳 💳

Niezależni

Osobne konta

⚖️

Hybryda

3 konta (Rekomendowany)

1. Model "Wspólny Wór" (Wszystko razem)

To podejście tradycyjne, często nazywane „starą szkołą". Wszystkie Wasze dochody wpływają na

jedno, wspólne konto. Nie ma „moje", „twoje" - jest tylko „nasze". Macie jedną pulę pieniędzy, z

której opłacacie prąd, jedzenie, ale też kupujecie prezenty czy kosmetyki.

Dla kogo: Dla par z długim stażem, pełnym zaufaniem i bardzo zbliżonym podejściem do

wydawania pieniędzy (oboje jesteście oszczędni lub oboje lubicie wydawać).

Zaleta: Poczucie absolutnej jedności. Działacie jak jeden organizm gospodarczy. Pełna

transparentność.

Pułapka (Efekt Wielkiego Brata): Całkowity brak prywatności. Partner widzi każdy Twój ruch na

koncie. Sytuacja: Chcesz kupić mu niespodziankę na urodziny? Zobaczy to na wyciągu. Konflikt: Ty

wydasz 200 zł na fryzjera, on 200 zł na gry. Jeśli jedno z Was uważa te wydatki za zbędne, rodzi się

presja: „Dlaczego wydajesz NASZE pieniądze na SWOJE zachcianki?".

2. Model "Niezależni Współlokatorzy" (Osobne konta)

Każdy ma swoje konto, na które wpływa jego pensja. Dzielicie się rachunkami na zasadzie ustnej

umowy: „Ty płacisz czynsz i prąd, ja robię zakupy i płacę za internet". Reszta pieniędzy jest

prywatna.



Dla kogo: Dla par na początku wspólnej drogi (narzeczeństwo, pierwsze wspólne mieszkanie), dla

osób bardzo ceniących niezależność lub w związkach partnerskich, gdzie nie ma wspólnoty

majątkowej.

Zaleta: Święty spokój w kwestii wydatków osobistych. Nikt nikogo nie rozlicza.

Pułapka (Brak Drużyny): To model biznesowy, a nie partnerski. Problem: Trudno oszczędzać na

wspólne, duże cele (dom, ślub), gdy każdy gra do własnej bramki. Niesprawiedliwość: Co jeśli ceny

prądu (Twoja działka) wzrosną o 50%, a ceny internetu (jego działka) stoją w miejscu? Zaczynają

się skrupulatne rozliczenia, przelewanie sobie „końcówek" i atmosfera jak w biurze księgowym, a

nie w domu.

3. Model "Hybryda" - REKOMENDOWANY

To system, który łączy bezpieczeństwo wspólnego życia z wolnością osobistą. To „złoty środek",

który ratuje najwięcej związków, bo eliminuje 90% kłótni o drobne wydatki. Jak to działa? System

opiera się na trzech kontach:

1. Konto Wspólne (Baza): Tutaj przelewacie ustaloną część pensji na życie, rachunki, wspólne

oszczędności, jedzenie, chemię.

2. Twoje Konto Prywatne (Kieszonkowe): Tutaj zostaje reszta Twojej pensji.

3. Konto Prywatne Partnera (Kieszonkowe): Tutaj zostaje reszta jego pensji.

Z konta wspólnego opłacacie „dorosłe życie". Z kont prywatnych realizujecie swoje pasje. Chcesz

kupić drogą torebkę? Nową wędkę? Wyjść z kolegami na miasto? Płacisz ze swojego. Partner nie

ma prawa tego komentować, dopóki wywiązujesz się ze wspólnych zobowiązań. Dlaczego to

działa? Bo daje Ci autonomię. Nie musisz tłumaczyć się z każdej kawy na mieście. Jednocześnie

macie pewność, że rachunki są opłacone, a oszczędności rosną na wspólnym koncie.

Jak technicznie to ustawić w banku w 15 minut?

Wiedza bez wdrożenia jest bezwartościowa. Nie odkładajcie tego. Oto instrukcja, jak przejść na

model Hybrydowy (lub Wspólny) bezpiecznie i skutecznie.

1. Wybierzcie bank: Najlepiej taki, który oferuje darmowe prowadzenie konta przy

wpływach i ma świetną aplikację mobilną (będziecie tam zaglądać często).



2. Otwórzcie Konto Wspólne (ROR): Możecie założyć nowe lub przekształcić jedno z

Waszych obecnych kont. UWAGA - Ważny niuans prawny: Konto musi być WSPÓLNE

(Współwłasność), a nie z Pełnomocnictwem. Dlaczego? Pełnomocnictwo wygasa w

chwili śmierci właściciela konta. W przypadku tragedii, druga osoba zostaje odcięta od

pieniędzy do czasu postępowania spadkowego. Przy współwłasności - pieniądze są nadal

dostępne dla drugiego współwłaściciela.

3. Zamówcie dwie karty debetowe: Każde z Was musi mieć plastik w portfelu (lub w

telefonie), by swobodnie robić zakupy do domu.

4. Ustawcie Automatyzację: To klucz do sukcesu. Ustawcie Zlecenie Stałe w Waszych

bankach osobistych. Tytuł: „Zasilenie budżetu domowego". Kiedy: 1 lub 2 dni po wypłacie.

Pieniądze mają same „wędrować" na wspólne konto, zanim zdążycie je wydać.

Gotowe. Właśnie stworzyliście system, który będzie zarządzał Waszymi finansami, nawet gdy

śpicie. W kolejnym rozdziale policzymy dokładnie, ILE pieniędzy powinno trafiać na to wspólne

konto, żeby było sprawiedliwie.



Rozdział 3: Budżet, który nie boli - Metoda

50/30/20 dla par

Słowo „budżet" ma fatalny PR. Kojarzy się z dietą odchudzającą, odmawianiem sobie przyjemności

i nudnymi tabelkami w Excelu, od których bolą oczy. Odczarujmy to raz na zawsze. Budżet to nie

kaganiec. Budżet to po prostu planowanie, na co wydacie pieniądze, ZANIM to zrobicie, zamiast

zastanawiać się, gdzie się podziały, gdy już znikną. Dobrze skrojony budżet daje Wam wolność - bo

wiecie dokładnie, ile możecie wydać na sushi czy nowe buty bez wyrzutów sumienia. Proponuję

Wam najskuteczniejszą, sprawdzoną na świecie zasadę 50/30/20 zaadaptowaną specjalnie dla par.

To nie aptekarska precyzja, to drogowskaz.

50% POTRZEBY (Must Have)

30% CHCIENIA (Nice to Have)

20% PRZYSZŁOŚĆ (Financial Freedom)

1. Jak podzielić wydatki, żeby nie zwariować?

Zamiast analizować każdy paragon z osobna, podzielcie swoje pieniądze (sumę Waszych wypłat

netto) na trzy koszyki:

KOSZYK 1: POTRZEBY (50%) – „Must Have" To Wasze koszty przetrwania. Wszystko to, co

musisz opłacić, żeby mieć gdzie spać, co jeść i jak dojechać do pracy. Jeśli stracisz pracę, te

wydatki zostają. Czynsz / Kredyt hipoteczny. Rachunki (prąd, gaz, woda, internet). Jedzenie

(zakupy spożywcze do domu, chemia, karma dla psa). Transport (paliwo, bilety, ubezpieczenie

auta). Leki.

KOSZYK 2: CHCIENIA (30%) – „Nice to Have" To jest sól życia. Pieniądze na to, co sprawia, że

życie jest przyjemne. To tutaj najczęściej szukamy oszczędności, ale uwaga - nie tnijcie tego do

zera! Życie w ascezie prowadzi do frustracji i efektu jojo (niekontrolowanego wybuchu

wydatków). Netflix, HBO, Spotify. Wyjścia do restauracji, kino, kawa na mieście. Hobby, gadżety,

książki. Ubrania (te modne, nie te niezbędne). Wakacje.

KOSZYK 3: PRZYSZŁOŚĆ (20%) - „Financial Freedom" To pieniądze, których nie wydajecie w

bieżącym miesiącu. One pracują na Wasz spokój. Nadpłata długów (żeby wyjść z nich szybciej).

Budowa Poduszki Finansowej. Oszczędzanie na emeryturę (IKE/IKZE) i inwestycje.



Zasada: Jeśli Wasze koszty stałe (Potrzeby) pożerają 80% pensji, to znaczy, że żyjecie ponad stan

lub zarabiacie za mało. Wtedy nie ma mowy o „wolności" - jesteście niewolnikami rachunków.

Dążcie do modelu 50/30/20.

2. Kto płaci za Netflixa, a kto za czynsz? Sprawiedliwie nie zawsze

znaczy po równo

To newralgiczny punkt, który rodzi najwięcej konfliktów. Co zrobić, jeśli Ty zarabiasz 3000 zł, a Twój

Partner 7000 zł? Zrzutka „po równo" (50/50) wydaje się logiczna, ale jest zabójcza dla związku.

Zobaczcie to na liczbach: Wspólne koszty życia to 4000 zł. Dzielicie to po połowie: po 2000 zł.

Osoba zarabiająca 7000 zł: Po opłaceniu składki zostaje jej 5000 zł na przyjemności. Żyje jak król.

Osoba zarabiająca 3000 zł: Po opłaceniu składki zostaje jej 1000 zł. Ledwo wiąże koniec z końcem.

To rodzi frustrację, poczucie bycia biedniejszym we własnym domu i zależność finansową.

Rozwiązanie: ZASADA PROPORCJONALNOŚCI Wpłacacie do wspólnego budżetu proporcjonalnie

do swoich zarobków. Oboje oddajecie taki sam procent swojego wysiłku, a nie taką samą kwotę.

PRZYKŁAD OBLICZEŃ

Jak to policzyć? (Przykład dla pary z dysproporcją zarobków)

1. Zarabiacie razem: 10 000 zł (On: 7000 zł, Ty: 3000 zł).

2. Udział w budżecie: On wnosi 70%, Ty wnosisz 30%.

3. Wasze wspólne koszty życia (Rachunki + Jedzenie + Oszczędności): 5000 zł.

4. Składka:

On płaci 70% kosztów = 3500 zł.

Ty płacisz 30% kosztów = 1500 zł.

Efekt: Każdemu z Was zostaje na koncie prywatnym dokładnie połowa jego pensji na

własne wydatki. To jest prawdziwa sprawiedliwość finansowa. Budujecie wspólny dom, ale

nikt nie czuje się wykorzystywany.

3. Automatyzacja: Jak ustawić przelewy, by „samo się oszczędzało"

Najsłabszym ogniwem każdego planu finansowego jest człowiek. Zapominamy, ulegamy

pokusom, mamy gorszy dzień. Dlatego nie liczcie na swoją silną wolę. Liczcie na system. Waszym

celem jest sytuacja, w której zarządzanie pieniędzmi zajmuje 15 minut w miesiącu, a oszczędzanie

dzieje się „w tle". Instrukcja „Set It and Forget It" (Ustaw i Zapomnij):



1. Dzień Wypłaty (np. 10-ty każdego miesiąca): Pieniądze wpływają na Wasze konta osobiste.

2. Dzień po Wypłacie (11-ty): Ustawiacie Zlecenie Stałe na przelew obliczonej kwoty (wg zasady

proporcjonalności) na KONTO WSPÓLNE. To musi dziać się automatycznie, zanim zdążycie

wydać te pieniądze.

3. Dzień po Wpływie na Wspólne (12-ty): Z konta wspólnego wychodzą automatyczne przelewy:

Na opłaty stałe (czynsz, prąd). Na KONTO OSZCZĘDNOŚCIOWE (Wasze 20% na przyszłość).

Złota Zasada: „Płaćcie najpierw sobie". Większość ludzi oszczędza to, co im zostanie na koniec

miesiąca (czyli zazwyczaj nic). Wy oszczędzacie na początku miesiąca (automatyczny przelew), a

wydajecie to, co zostało. To prosta zmiana kolejności, która gwarantuje, że Wasza poduszka

finansowa będzie rosła, a Wy nawet tego nie odczujecie. W ten sposób zdejmujecie z siebie ciężar

decyzyjny. Nie musicie co miesiąc toczyć walki woli „odłożyć czy wydać?". Decyzja została podjęta

raz, a system bankowy ją tylko egzekwuje.



Rozdział 4: Zabójcy budżetu - finansowe wycieki

Nawet najlepiej zaplanowany budżet zatonie, jeśli w kadłubie Waszego finansowego statku są

dziury. Problem w tym, że te dziury są zazwyczaj małe i niewidoczne na pierwszy rzut oka. Rzadko

bankrutujemy przez jeden wielki, nieprzemyślany zakup. Bankructwo (lub brak oszczędności) to

zazwyczaj śmierć przez tysiąc cięć. To te 15 złotych tu, 29 złotych tam, „tylko" 50 złotych na

promocji. W skali dnia - niezauważalne. W skali roku - to koszt egzotycznych wakacji, na które

„Was nie stać". Zidentyfikujmy i wyeliminujmy trzech głównych zabójców Waszego portfela.

1. Efekt Latte i Subskrypcje Widmo

Efekt Latte to pojęcie z finansów osobistych, które mówi o małych, powtarzalnych wydatkach.

Kawa na mieście w drodze do pracy kosztuje 16 zł. „To tylko 16 zł" - myślisz. W skali miesiąca (20 dni

roboczych) to 320 zł. W skali roku to 3 840 zł. Jeśli oboje macie taki nawyk, razem przepalacie

prawie 8 000 zł rocznie. Za kawę w papierowym kubku, która po 15 minutach ląduje w koszu. Nie

mówię, żebyście przestali pić kawę. Mówię: róbcie to świadomie. Czy ta codzienna rutyna daje

Wam radość wartą 4000 zł, czy jest po prostu automatem? Może wystarczy zainwestować w dobry

kubek termiczny i robić kawę w domu, a do kawiarni chodzić raz w tygodniu na randkę?

Subskrypcje Widmo - Cisi zabójcy Żyjemy w modelu abonamentowym. Netflix, HBO, Disney+,

Spotify, Apple Cloud, aplikacja do diety, wirtualna siłownia, dostęp do artykułów premium. Firmy

kochają ten model, bo zapominamy o tych opłatach. 29 zł? Nie zauważysz. 49 zł? Mało. Ale 10

takich usług to 300-500 zł miesięcznie, które znikają z konta „samoistnie".

Twoja Wypłata

wyciek: 5000 zł rocznie

Netflix, Kawa, Taxi, Aplikacje

Zadanie: Zróbcie „Cyfrowy Detoks". Weźcie wyciąg z konta z ostatniego miesiąca. Zakreślcie

wszystkie subskrypcje. Zadajcie sobie pytanie: „Czy użyłem tego w ciągu ostatnich 30 dni?". Jeśli

nie - ANULUJ. Nie „zawieszaj", nie „zostaw na później". Anuluj. Zasada rotacji: Miejcie aktywną tylko

jedną platformę VOD naraz. Obejrzeliście wszystko na Netflixie? Anulujcie i weźcie Disney+.



2. Zakupy Emocjonalne - jak się przed nimi powstrzymać?

Mieliście zły dzień w pracy, szef Was wkurzył? „Zasłużyłem na nagrodę, kupię sobie tę grę".

Mieliście świetny dzień, dostaliście pochwałę? „Trzeba to uczcić, chodźmy na sushi i drinki!".

Nudzicie się wieczorem? „Zobaczę, co tam nowego na Zalando/Allegro". W każdym z tych

przypadków nie kupujecie produktu. Kupujecie dopaminę. Kupujecie chwilową ulgę w stresie lub

podbicie ekscytacji. Problem w tym, że ten „haj zakupowy" trwa krótko (zazwyczaj do momentu

rozpakowania paczki), a dziura w budżecie zostaje na zawsze.

Narzędzie: TECHNIKA „72 GODZIN" To najpotężniejsza tarcza przeciwko marketingowcom. Gdy

chcesz kupić coś, co nie jest niezbędne do przeżycia (nie jest jedzeniem, lekiem ani paliwem) i

kosztuje więcej niż np. 100 zł:

1. Zatrzymaj się. Poczuj ten impuls.

2. Nie kupuj. Jeśli to sklep online - wrzuć do koszyka, ale NIE płać. Zamknij kartę przeglądarki.

Jeśli sklep stacjonarny - odłóż towar na półkę i wyjdź ze sklepu.

3. Czekaj 72 godziny (3 dni).

4. Wróć do tematu po upływie tego czasu.

Co się stanie? W 8 na 10 przypadków, po 3 dniach nawet nie będziesz pamiętać, że chciałeś to

kupić. Emocje opadną, włączy się racjonalne myślenie („W sumie mam już podobne buty", „Nie

potrzebuję kolejnego gadżetu"). Jeśli po 3 dniach nadal o tym myślisz i czujesz, że to jest Ci

potrzebne - kup to. Wtedy jest to świadoma decyzja, a nie impuls.

Zanim klikniesz KUP TERAZ, daj sobie czas na ochłonięcie.

3. Jedzenie na mieście vs Gotowanie - szukanie kompromisu

Jedzenie to kategoria, która w budżetach par zajmuje najwięcej miejsca zaraz po mieszkaniu. I tu

mamy odwieczny konflikt: Oszczędność Pieniędzy (gotowanie) vs Oszczędność Czasu i Nerwów

(jedzenie na mieście). Matematyka jest bezlitosna: Obiad w domu dla dwóch osób: ok. 25-35 zł.

Obiad w restauracji/dowozie dla dwóch osób: ok. 80-120 zł. Różnica to ok. 70 zł dziennie. Jeśli jecie

na mieście 10 razy w miesiącu, „przepalacie" 700 zł różnicy. To rata za fajny samochód albo bilet

lotniczy. Ale bądźmy ludźmi - po 8 godzinach w pracy stanie przy garach to ostatnia rzecz, na

którą macie ochotę. Jak znaleźć kompromis?

Strategia: „Gotowanie Hybrydowe"

72h



1. Zasada „Gotowców Awaryjnych": Najczęściej zamawiamy pizzę nie dlatego, że mamy na nią

wielką ochotę, ale dlatego, że jesteśmy głodni i nie ma nic w lodówce. Miejcie w zamrażarce

„żelazną rezerwę": mrożone pierogi, gotowe danie jednogarnkowe zrobione w weekend, nawet

gotową pizzę z marketu (koszt 12 zł, a nie 50 zł). To ratuje Was w te dni, kiedy padacie z nóg.

2. Meal Prep (Wersja Light): Nie musicie gotować codziennie. W niedzielę ugotujcie wielki garnek

leczo, gulaszu czy sosu do spaghetti. Macie obiady na poniedziałek i wtorek. To eliminuje

decyzję „co na obiad?" w najbardziej stresujące dni tygodnia.

3. Restauracja to ŚWIĘTO, a nie stołówka: Ustalcie: jedzenie na mieście jest celebracją. Idziecie

tam na randkę, żeby pobyć ze sobą, poczuć klimat, zjeść coś, czego nie umiecie ugotować.

Zamawianie letniego "chińczyka" w plastikowym pudełku przed telewizor to nie celebracja. To

po prostu drogie zapychanie żołądka.

Złota Zasada Jedzenia: Jeśli jecie na mieście, bo jesteście leniwi - to strata pieniędzy. Jeśli jecie na

mieście, żeby celebrować Waszą relację - to inwestycja. Rozróżnijcie te dwie sytuacje, a Wasz

portfel odetchnie.



Rozdział 5: Poduszka Bezpieczeństwa - Wasz pas

startowy

Wyobraźcie sobie, że idziecie do szefa po podwyżkę. Scenariusz A: Nie macie oszczędności, macie

raty do spłacenia i puste konto. Szef mówi „nie". Co robicie? Spuszczacie głowę, wracacie do biurka

i pracujecie dalej, zestresowani i sfrustrowani, bo musicie tu pracować. Scenariusz B: Macie na

koncie odłożone pieniądze na pół roku życia. Szef mówi „nie", a Wy wiecie, że Wasze umiejętności

są warte więcej. Co robicie? Możecie spokojnie powiedzieć: „W takim razie muszę rozważyć inne

opcje". To jest właśnie różnica, którą daje Poduszka Bezpieczeństwa. To nie są pieniądze na

wakacje czy remont. To są pieniądze, które kupują Wam wolność i godność. To Wasz pas startowy

- w razie utraty pracy nie spadacie w przepaść, tylko macie czas, by wystartować z nowym planem.

1. Dlaczego musicie mieć 3-6 miesięcy wydatków na koncie?

Ludzie często pytają: „Po co trzymać tyle gotówki, skoro inflacja ją zjada? Nie lepiej

zainwestować?". Odpowiedź brzmi: NIE. Poduszka finansowa nie służy do zarabiania. Ona służy do

tego, żebyś nie musiał likwidować inwestycji ze stratą, gdy zepsuje Ci się samochód. Utrata

wartości przez inflację to „składka ubezpieczeniowa", którą płacisz za dostęp do gotówki tu i teraz.

Ile dokładnie potrzebujecie? Jednostką miary Poduszki nie są złotówki, ale MIESIĄCE PRZEŻYCIA.

Nie patrzcie na swoje zarobki. Patrzcie na swoje Koszty Stałe (Potrzeby z Rozdziału 3). Przykład:

Zarabiacie razem 10 000 zł, ale na życie (czynsz, jedzenie, rachunki) wydajecie 6 000 zł. Reszta to

przyjemności. Wasza Poduszka to krotność kwoty 6 000 zł, a nie 10 000 zł. W razie kryzysu

odcinacie przyjemności i musicie sfinansować tylko przetrwanie.

Poziomy Bezpieczeństwa:

1. Fundusz Awaryjny (Mała Poduszka): 2000-5000 zł. To pieniądze na nagłe wypadki: zepsuta

pralka, dentysta, naprawa auta. Macie to uzbierać jak najszybciej (nawet w miesiąc).

2. Poduszka Bezpieczeństwa (Minimum): 3 miesiące kosztów życia. Dlaczego 3 miesiące? Bo tyle

średnio trwa znalezienie nowej pracy w Polsce. Mając ten zapas, nie bierzesz pierwszej lepszej,

toksycznej oferty z desperacji.

3. Forteca Finansowa (Optimum): 6 miesięcy kosztów życia. To poziom, na którym śpisz spokojnie,

nawet gdy w gospodarce szaleje kryzys, a w firmie są zwolnienia grupowe.

1 miesiąc

(Ryzyko!)

3 miesiące (Bezpieczeństwo)

6 miesięcy (Niezależność)



2. Gdzie trzymać te pieniądze, by ich nie wydać na wakacje?

Największym wrogiem Poduszki Finansowej jest... dostępność. Jeśli te pieniądze leżą na Waszym

głównym koncie, do którego macie podpiętą kartę płatniczą, gwarantuję Wam - wydacie je.

Rozpłyną się przy okazji zakupów spożywczych, Black Friday albo „wyjątkowej okazji". Zadziała tu

prawo Parkinsona: „Wydatki rosną tak, aby dorównać dostępnym dochodom".

Strategia: Separacja Fizyczna

1. Inny Bank: Załóżcie Konto Oszczędnościowe w zupełnie innym banku niż ten, w którym macie

konto codzienne. Dlaczego? Żebyście nie widzieli tych środków przy każdym logowaniu, by

sprawdzić, czy przyszła wypłata. „Co z oczu, to z serca".

2. Brak Karty: Nie wyrabiajcie karty płatniczej do tego konta. Dlaczego? Aby wypłacić te pieniądze,

musicie zalogować się do systemu i zlecić przelew. To trwa zazwyczaj jeden dzień roboczy. Ten

czas to Wasz bezpiecznik. To moment na ochłonięcie i zadanie pytania: „Czy to na pewno

sytuacja awaryjna?".

3. Pieniądze muszą być „nudy": Nie inwestujcie Poduszki w akcje, fundusze inwestycyjne czy

kryptowaluty. Giełda może spaść o 30% w dniu, w którym stracisz pracę i będziesz potrzebować

gotówki. Poduszkę trzymamy na Koncie Oszczędnościowym lub Lokacie Krótkoterminowej. Ma

być bezpiecznie, nie zyskownie.



Drzewo Decyzyjne: CZY MOGĘ RUSZYĆ PODUSZKĘ?

Zanim wypłacisz pieniądze, odpowiedz TAK lub NIE:

1. Czy ten wydatek jest niespodziewany? (Awaria auta = TAK. Ubezpieczenie OC = NIE, to

było do przewidzenia).

↓

2. Czy ten wydatek jest konieczny do życia/pracy? (Naprawa laptopa do pracy = TAK. Nowy

iPhone = NIE).

↓

3. Czy brak tego wydatku rodzi poważne konsekwencje? (Brak prądu = TAK. Brak wyjazdu

w góry = NIE).

Jeśli masz 3 x TAK -> Rozbijasz świnkę.

Jeśli masz choć 1 x NIE -> Szukasz pieniędzy w bieżącym budżecie (kategoria Chcenia).

Podsumowanie: Poduszka finansowa to Wasza prywatna tarcza antykryzysowa. Budowanie jej jest

nudne. Nie ma w tym adrenaliny. Ale moment, w którym świat się wali, a Wy możecie powiedzieć:

„Spokojnie, mamy pieniądze, poradzimy sobie", jest jednym z najpiękniejszych momentów w

dorosłym życiu. To definicja finansowej dorosłości.



Rozdział 6: Wspólne Cele - Mapa Marzeń, która

kosztuje

Oszczędzanie dla samego oszczędzania jest nudne jak flaki z olejem. Jeśli Waszym jedynym celem

jest „mieć więcej cyferek na koncie", szybko się wypalicie. Poczujecie zmęczenie materiału i przy

pierwszej okazji wydacie te pieniądze na chwilową zachciankę. Pieniądze są tylko narzędziem. Jak

młotek. Młotek sam w sobie nie daje szczęścia, ale pozwala zbudować dom, który to szczęście da.

Musicie wiedzieć, co chcecie zbudować.

1. Ślub, mieszkanie, dziecko, podróż dookoła świata

Każdy związek ma swoje „Wielkie Kamienie Milowe". Większość z nich łączy jedno: mają konkretną

metkę z ceną. Romantyzm kończy się tam, gdzie zaczyna się cennik usług weselnych albo wkład

własny do kredytu. Usiądźcie i zróbcie burzę mózgów. Nie ograniczajcie się. Co chcecie osiągnąć

jako Para w ciągu najbliższych 2-5 lat? Ślub i Wesele: Czy chcecie hucznej imprezy na 150 osób

(koszt ok. 80-120 tys. zł), czy kameralnego obiadu i podróży (15 tys. zł)? Mieszkanie: Czy zbieracie na

wkład własny (20% wartości nieruchomości)? Dziecko: Wyprawka, prywatna opieka medyczna,

może remont pokoju? Podróże: Czy marzycie o USA, Japonii, czy trekkingu w Himalajach? Musicie

ustalić wspólne priorytety. Jeśli Ty marzysz o podróżach, a On o szybkim kupnie domu, i nie

ustalicie co jest pierwsze - będziecie sobie nawzajem sabotować wysiłki.

2. Jak wycenić marzenia i stworzyć plan ich realizacji?

Jest takie powiedzenie: „Cel to marzenie z datą realizacji". Ja dodałbym do tego: „...i z budżetem".

Musimy zamienić mgliste „chcielibyśmy kiedyś" na twardy plan projektu. Procedura R.O.D.

(Realizacja - Oszczędzanie - Data): Krok 1: Wycena (Ile to kosztuje?) Nie zgadujcie. Zróbcie research.

DZIŚ

Start

ZA ROK

Cel 1: ......................................................

ZA 3 LATA

Cel 2: ......................................................

ZA 5 LAT

Cel 3: ......................................................



Marzycie o podróży do Tajlandii? Sprawdźcie ceny biletów w sezonie, w którym chcecie lecieć.

Sprawdźcie ceny hoteli. Dodajcie 20% buforu na błędy i inflację. Załóżmy, że wyszło Wam: 12 000 zł.

Krok 2: Termin (Kiedy?) Kiedy chcecie tam być? Załóżmy: Za 12 miesięcy. Krok 3: Matematyka (Ile

miesięcznie?) Podzielcie kwotę przez liczbę miesięcy. 12 000 zł / 12 miesięcy = 1000 zł miesięcznie.

To jest Wasza „rata za marzenia". Tyle musicie przelewać co miesiąc, żeby to się stało. Jeśli 1000 zł

to za dużo na Wasz budżet, macie dwa wyjścia (i żadnym z nich nie jest kłótnia): 1. Wydłużacie

termin (jedziecie za 24 miesiące -> rata spada do 500 zł). 2. Obniżacie standard (wybieracie tańsze

hotele -> koszt spada do 8000 zł). To prosta matematyka, która leczy z frustracji. Zamiast martwić

się „czy nas stać", po prostu realizujecie plan.

Przykład Kalkulacji: NASZE WESELE

Cel: Wesele na 50 osób.

Szacowany koszt: 40 000 zł.

Kiedy: Za 2 lata (24 miesiące).

Start: Mamy już odłożone 4 000 zł.

Brakuje: 36 000 zł.

Miesięczna oszczędność: 36 000 zł / 24 miesiące = 1 500 zł miesięcznie.

Wniosek: Odkładamy po 750 zł na osobę co miesiąc na konto celowe.

3. Oszczędzanie celowe - konta oszczędnościowe z nazwami

To najprostszy trik z dziedziny ekonomii behawioralnej, który działa cuda. Nazywa się to

Księgowaniem Mentalnym. Jeśli wrzucacie wszystkie oszczędności do jednego wora o nazwie

„Konto Oszczędnościowe", to gdy przyjdzie gorszy dzień, bardzo łatwo „pożyczycie" stamtąd 500 zł

na nowe buty czy imprezę. Przecież to tylko „jakieś" oszczędności. Ale jeśli to konto nazywa się

„Nasz Wymarzony Dom" albo „Edukacja Zosi"... o, wtedy jest trudniej. Dużo trudniej jest zabrać

pieniądze „Domowi" albo „Własnemu Dziecku", żeby kupić konsolę. Nazwa nadaje pieniądzom

emocjonalną wagę. Stają się „święte". Jak to zrobić technicznie? Większość banków w aplikacjach

mobilnych pozwala tworzyć darmowe subkonta, „Cele Oszczędnościowe" lub „Skarbonki".

1. Zalogujcie się do banku.

2. Utwórzcie 2-3 cele zgodnie z Waszą Mapą Marzeń.

3. Nazwijcie je konkretnie (nie „Wakacje", ale „Rzym 2024").

4. Ustawcie Zlecenie Stałe na te cele. Niech pieniądze same tam płyną w dniu wypłaty.



Efekt paska postępu Aplikacje bankowe często pokazują pasek postępu (np. „Uzbierałeś 35%

celu"). To działa grywalizacyjnie. Będziecie chcieli „dobić" do 100%. Złapiecie się na tym, że zamiast

kupić kawę na mieście, przelejecie te 20 zł na „Rzym", żeby pasek drgnął chociaż o milimetr. Tak

właśnie buduje się majątek - nie wielkimi zrywami, ale nudną, automatyczną konsekwencją, która

dzięki nazwanym celom staje się ekscytująca.



Rozdział 7: Gdy pojawiają się kłopoty -

Kryzysowe BHP

Życie to sinusoida. W finansach osobistych nazywamy to cyklami koniunkturalnymi, a w życiu

prywatnym po prostu losem. Będą momenty, kiedy będziecie zarabiać świetnie, i takie, kiedy

wszystko się posypie. Wasz system finansowy musi być kuloodporny. Prawdziwa siła pary objawia

się nie wtedy, gdy pijecie szampana na wakacjach, ale wtedy, gdy trzeba liczyć każdą złotówkę.

Oto protokoły postępowania w dwóch najczęstszych sytuacjach kryzysowych.

1. Utrata pracy przez jednego z partnerów

To trzęsienie ziemi. Nagle z dwóch silników samolotu działa tylko jeden. W tym momencie

wszystkie zasady z Rozdziału 3 (podział procentowy 50/30/20) przestają obowiązywać.

Uruchamiacie Protokół „Wspólnota Wojenna":

1. Przejęcie sterów: Osoba, która nadal pracuje, przejmuje na siebie 100% kosztów utrzymania

domu (czynsz, jedzenie). W tym momencie nie ma „moje/twoje". Jest „nasze przetrwanie".

2. Cięcie zbędnego balastu: Natychmiast zawieszacie kategorię „Chcenia". Anulujecie

subskrypcje, rezygnujecie z jedzenia na mieście, wstrzymujecie wpłaty na inwestycje. Gotówka

jest teraz królem.

3. Rola Partnera bez pracy: Utrata pracy to nie wakacje. To zmiana etatu. Nowy etat: Szukanie

pracy. 8 godzin dziennie wysyłania CV, dzwonienia, chodzenia na rozmowy. Wsparcie domu:

Skoro jedna osoba zarabia, druga przejmuje więcej obowiązków domowych (gotowanie,

sprzątanie), by odciążyć żywiciela rodziny. To jest uczciwy wkład niefinansowy.

Aspekt psychologiczny: Osoba, która straciła pracę, czuje się bezwartościowa, zestresowana i

winna. Najgorsze, co możesz zrobić, to wypominać: „Ja na nas haruję, a ty siedzisz". Twoim

zadaniem jest powiedzieć: „Jesteśmy w tym razem. Mamy poduszkę finansową, damy radę.

Wierzę w Ciebie". To buduje lojalność na całe życie.

2. Co robić, gdy jedno wydaje za dużo? (Interwencja Finansowa)

Ustaliliście budżet, podaliście sobie ręce, a on/ona znowu wraca do domu z drogimi zakupami, za

które zapłacił/a z konta na prąd? Albo ukrywa kolejne zamówienia z paczkomatu? To nie jest już

błąd matematyczny. To problem behawioralny, a czasem uzależnienie (zakupoholizm). Jak

przeprowadzić interwencję, żeby nie skończyło się awanturą? Poziom 1: Miękka Interwencja

(Metoda Kanapki) Gdy zdarzyło się to 1-2 razy. Rozmowa w spokojnej atmosferze. Stosujesz

schemat: Pozytyw - Fakt - Oczekiwanie. Pozytyw: „Kochanie, doceniam, jak dbasz o nasz dom i

widzę, że starasz się oszczędzać." Fakt (Mięso): „Widzę jednak, że z konta na rachunki zeszło 400 zł

na ubrania, a nie ustalaliśmy tego. To sprawia, że boję się, czy wystarczy nam na czynsz."



Oczekiwanie: „Proszę, abyśmy od teraz konsultowali każdy wydatek powyżej 100 zł z konta

wspólnego. Zależy mi na naszym wspólnym spokoju." Poziom 2: Twarda Interwencja (Odcięcie

tlenu) Gdy rozmowy nie działają, a budżet domowy jest zagrożony (np. naruszacie oszczędności,

by spłacać karty kredytowe partnera). Musicie zmienić system na taki, który fizycznie uniemożliwia

wydawanie.

1. Likwidacja wspólnego dostępu: Partner traci kartę do Konta Wspólnego.

2. Kieszonkowe: Partner otrzymuje na swoje konto prywatne tylko ustaloną kwotę na tydzień (na

jedzenie/paliwo).

3. Przejęcie kontroli: Ty opłacasz wszystkie rachunki.

Brzmi drastycznie? Tak. Ale jeśli dom płonie, nie dyskutuje się o kolorze gaśnicy. Czasem trzeba

potraktować finanse jak firmę w stanie upadłości i wprowadzić zarząd komisaryczny, dopóki

sytuacja się nie unormuje.

⚠️
Jeśli problemem jest hazard lub poważne uzależnienie od zakupów, ten ebook nie

wystarczy. Konieczna jest terapia u specjalisty od uzależnień.



Zakończenie: Wasza nowa umowa finansowa

Przeszliście przez 7 kroków. Od bolesnej szczerości przy audycie, przez wybór kont bankowych, aż

po planowanie marzeń. Macie wiedzę. Macie narzędzia. Ale wiedza bez działania jest

bezwartościowa to tylko potencjał. Finansowa wolność dla par to nie stan konta z sześcioma

zerami. To ten moment, kiedy budzisz się rano obok ukochanej osoby i wiesz, że cokolwiek się

stanie - macie plan. Že gracie w jednej drużynie, a nie przeciwko sobie. Że pieniądze są Waszym

sługą, a nie panem. Nie odkładajcie tego na „kiedyś". „Kiedyś" to choroba, która każe zabrać

wszystkie Wasze marzenia do grobu. Zacznijcie dzisiaj. Choćby od założenia jednego konta albo

jednej szczerej rozmowy. Poniżej znajdziecie coś specjalnego. To symboliczny „Kontrakt Finansowy

Pary". Wydrukujcie go. Wypełnijcie. Podpiszcie uroczyście przy lampce wina. Niech to będzie

symbol Waszego nowego startu. Powodzenia na nowej drodze. Jesteście już „Bogatymi Razem".



Bonusy

Jako uzupełnienie wiedzy zawartej w tym ebooku, przygotowałem dla Was zestaw praktycznych

narzędzi:

1. Arkusz Kalkulacyjny "Wspólny Budżet Domowy" (Excel).

Kompletne narzędzie do śledzenia przychodów i wydatków.

2. Checklista: "Audyt Finansowy w 60 minut".

Lista kroków niezbędnych do szybkiego prześwietlenia Waszych finansów.

3. Karty dialogowe.

Gotowe scenariusze rozmów o pieniądzach. Po prostu czytasz z kartki, zero stresu.



KONTRAKT FINANSOWY PARY

My, niżej podpisani:

(Imię i Nazwisko Partnera 1) (Imię i Nazwisko Partnera 2)

Świadomi, że finanse są fundamentem naszego wspólnego bezpieczeństwa i

spokoju, uroczyście postanawiamy:

1. GRAĆ W OTWARTE KARTY. Obiecujemy nie ukrywać przed sobą

wydatków, długów ani dochodów. Szczerość jest naszą walutą.

2. DZIAŁAĆ JAK DRUŻYNA. Pieniądze nie służą do sprawowania władzy w

związku. Zarządzamy nimi wspólnie, szanując wkład każdej ze stron -

zarówno finansowy, jak i ten wkładany w opiekę nad domem.

3. KONSULTOWAĆ DUŻE WYDATKI. Ustanawiamy „Próg Bezpieczeństwa"

na kwotę: .......... zł. Każdy zakup powyżej tej kwoty z budżetu domowego

omawiamy wspólnie.

4. BUDOWAĆ BEZPIECZEŃSTWO. Zobowiązujemy się regularnie budować

Poduszkę Finansową, zanim wydamy pieniądze na przyjemności.

5. NIE OCENIAĆ. Podczas rozmów o pieniądzach powstrzymujemy się od

krytyki i szukamy rozwiązań, a nie winnych.

Nasz główny Cel Finansowy na ten rok to:

Data: ...........................

PODPIS PODPIS
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